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Dozwala się drukować pod tym warunkiem, 

aby po wydrukowaniu, nie zaczynaiąc przedawać 
złożone były w Komitecie Cenzury exemplarze 

tey xiąźki , jeden dla tegoż Komitetu , dwa dla 

Departamentu Minisleryum Oświecenia, dwa dla 
Imperatorskiey publiczney Biblioteki, i jeden dla 

Imperatorskiey Akademii Nauk. W ilno dnia 20 

Czerwca 1S20 roku.

X. N. F. Golanski Prof. Wysł. Czł. Kom. Cenz.
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J A Ś N I E  W I E L M O Z N E M U

H I L A R E M U  C H M A R Z E

M A R SZA ŁK O W I MIŃSKIEMU.

W  dowod najgłębszego usza­

nowania i wdzięczności, dziełko to 

ofiaruie.

K. N  o w i ń s k i.

A. D. T. P.
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O S O B Y .

M ikołay Fjrley Hetman Koronny.
M ichał Siarze G liński.

H elena córka iego.

Stanisław  X. O żyrecki, rządca miasta Mińska. 

M scisławski Xiąże, przyiaciel Glińskiego. 

Z awisza młody rycerz.
Jadwiga powierna Heleny,

Oflicer od straży.

Żołnierz,
Straż.
Lud.

Rycerze.

Woysko.

Scena pod Mińska wałami.
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A K T  I

S C E N A  I.

H E L E N A  I J A D W I G A .
FI E L E N A.

Zanika noc ciemna, ustępuią z połowy świata 
chłodne powiewy, słońce przebiła świetne pro­
mienie przez gęste mgły sklepienia, rumieni pur- 
purem szczyty gór, pozłaca wdzięcznem światłem 
wierzchołki namiotów, w obozie oyca moiego; ca­
ła natura budzi się z słodkiego snu, cieszy się 
powrotem życia, składa wdzięczność ofiary na ło­
nie Twórcy, sama tylko Helena, wiecznie cierpieć 
będzie!

J a d w i g a . ,

Pani! przytłum ten żal okrutny. On iuż nie- 
wskrzesi kochanka twego.

H e l e n a .
Ach! dozwol łzom moim wolnego biegu. Są 

to ostatnie, które poświęcam pamiątce rycerza 
którego kochałam.

J a d w i g a .

Dla czegóż samowolnie się dręczysz wspo­
mnieniem tego, co iuż na wieki utraciłaś?

FI E L E N A.

Ach! tak, na wieki, na wieki, strumień gorz-
http://rcin.org.pl



kich łez boleści, nieprzywróci życia temu, który 
moie miał uszczęśliwić. A h ! próżno, próżno, 
inż niepowróci więcey; z nim złączona miałam 
chwile roskoszne przepędzać. Okrutna ręka prze­
cięła pasmo dniiego życia, i próżno nu przyszłość 
zwodnicza, w naypięknieyszych ie wystawiała ko­
lorach; musiałam go utracić, a z nim cała nadzie- 
ia przyszłego szczęścia poszła do grobu.

J a d w i g a .
Któż był ten okrutny, któż zniszczył twoią 

nadzieię?
H e l e n a ,

Ah Jadwigo! tnogęż mówić, dręcz śmiertel­
ny przebiega członki, nie mogę bez zarumienie­
nia ci wyznać, nakoniec słuchay, i moich bole­
ści bądź wspólniczką. W  szczęśliwych czasach, 
kiedy nazwisko Glińskiego z ust do ust przelaty­
wało, kiedy każdy dobrze myślący Polak, z łzami 
wdzięczności, wymawiał imię bohatera, który lu­
bą ojczyznę, z ostatniey wydzwignął toni; chlu­
biłam się, że mąż który powszechnego wielbie­
nia isst celem, życiem mnie udarował, że byłam 
córką tego, któremu polska winna oswobodzenie. 
Niestety ' przyiemny ów sen wkrótce przeminął, 
a słaby kolor nadziei, przyszłych rcskoszy upadł 
* łoskotem, wtrącaiąc nieszczęśliwą w bezdenną 
przepaść żalu i udręczenia.

J a d w i g a .
Cóż iest powodem nieszczęść, które cię prze- 

śladnią ?
H e l e n a

Dama oyca moiego; nadęty powodzeniem, stał 
się nienawistnym w oczach rodaków. Splamił chwa­
lebne dzieła napadem na dóm Zabrzezińskich ihttp://rcin.org.pl



wymordowaniem onego. W  owey to straszliwej
nocy zginął móy Z a w i s z a . . Oyciec móy żądał 
pomocnika w tak czarnym układzie, zwrócił u- 
wagę na młodzieńca, którego z niskiego stanu do 
wysokiey wyniósł godności, żądał w nagrodę do­
brodziej sl w sw oich pomocy iego ramienia, ale szla­
chetny Zawisza zrzekł się raczey czczego blasku 
dostoień-.(w i bogactwa, chciał wrócić do stanu 
z którego był wyniesiony, wolał raczey umrzeć, 
a niżeli tak czarną zbrodnią dokupywać się fał­
szywego szczęścia, które niestety! zbyt krótko 
trwało.

J a d w i g a .

Nieszczęśliwa Heleno !

H e l e n a .
Ali! Jadwigo, iestem nią w jstocie, przedstaw 

sobie przed oczy straszliwy obraz moiego nie­
szczęścia. Jedno słowo określi go aż nazbyt. Je­
stem córką buntownika, córką zdraycy ojczyzny. 
Lecz ah! co mówię on iest moim oycem, ale mo- 
gęż zapomnieć znowu, że iestem polką. Spóyrzyy 
na ten obóz, na tę lśniącą się broń, przez obce 
dźwiganą ręce, na te działa wymierzone, przeciw 
nieszczęśliwemu miastu; w kogoż ich pioruny tra­
fiać będą? czyia krew broczyć będzie tę ziemie 
na którey się urodziłam. Krew  rodaków, krew bra­
ci moich. O czemuż nie mogę wstrzymać ten 
przelew okrutny, życia wdasnego rtieszczędziłabym, 
byle przygasić pochodnią straszliwey zemsty, któ­
ra braci przeciw braciom uzbraia.

J a d w i g a .

Uspokoy się Heleno wszystko ieszcze zmie­
nić się może.
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Zmienić? Któż powróci życie umarłym, któż 
nagrodzi łzy nieszczęśliwym, pożarem woyny 
w przepaść wtrąconym. Patrz! widzisz okrutne 
przygotowania, na nowy bóy krwawy, ieszcze nie 
skrzepła wczoray przelana, dziś świeżą te pola 
rumienić się będą. A ty chcesz abym się uspo­
koiła. Okrutne losy! dla czegóż nieurodziłam się 
naylichszego żebraka córką, o iakże byłabym szczę­
śliwą mniey w prawdzie czczona, bez blasku pró- 
żney wielkości, którym ślepy traf urodzenia na- 
daie. Ale z czystym i zbrodnią niesplamionym 
imieniem, bogatszą byłabym nad królów, a teraz 
Helena, córka zdraycy oyczyzny!

J a d w i g a .

Heleno niedręez się ustawnie, tak szkara­
dną myślą.

H e l e n a .

Ah Jadwigo ! o iak się lękam, drżę na samo 
wspomnienie zwycięztwa, które ma poddać Mińsk 
oycu moiemu.

J a d w i g a .
Lękasz się, więc opuść ten obóz.

H e l e n a .
Niemniemay Jadwigo, abym się lękać miała 

woyny niebezbieczeństw. Od czasu iak móy oy- 
ciec broń przeciw rodakom podniósł, nieodstępną 
towarzyską iego iestem. Sama tylko bolesnych 
łez strumieniem, mogę przygasić niekiedy straszli­
wy pożar zemsty, który w iego sercu goreie. Ale 
lękam się smutnego zwycięztwa, które go panem 
miasta uczynić ma. Przysiągł mu bowiem nay- 
strasżliwszą zemstę. A h ! otoz i on sam, na twa-

H e l e n a .
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rzy iego maluie się zgryzota, którą złe suranien^ 
udręcza. Zostaw mnie Jadwigo będę z nim mó­
wiła. Istności naywyzsza naday prośbom moim 
tyła mocy nad sercem iego, aby im oprzeć się nia 
potrafił.

S C E N  A II.

G L I Ń S K I  H E L E N A
G l i ń s k i . _ -

Heleno! Dzień dzisieyszy, albo mnie wznie­
sie na szczyt szczęścia, albo zwali w przepaść któ­
ra wieczną pomroką mnie okryie.

H e l e n a .
Oycze cóz zamyślasz?

G l i ń s k i .

Dziś powinienem bydź panem miasta tego, 
które tak uporczywie broni się moiey potędze. 
Wszystko co tylko żyie zniszczę, zestawię światu 
przykład staszliwey zemsty, i nic mnie odwrócić 
od niey nie zdoła.

H e l e n a .

Ani łzy córki, ani głos rodaków litości że­
brzących?

G l i ń s k i .

M ielii ią dla mnie? wywołali mnie z kraiu, 
z hańbili wiekiem pochyloną głowę, nie raz dla 
ich obrony na ciosy nieprzyiaciół wystawianą i 
zasłaniałem kray w cięźkiey potrzebie piersiam; 
przez blizny pooranerni , iakąź wdzięczność mam 
za wszystkie trudy? Ha! samo wspomnienie tego, 
rozjątrza bardziey ranę serca, i rozzarza gwałto­
wnie tleiący okrutney zemsty ogień. Przysiągłem

Iniezłożyć broni, dopóki krew ich, niezetrze śla-

3
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ćrow nawet sromotney hańby którą mnie okryli.
H e l e n a .

Oycze! —  osobistey urazy mścić się chcesz na 
własney oyczyznie! Patrz oto ona sama, żałobnym 
kirem odziana, przychodzi do ciebie, wskazuiąc 
głęboką ranę, i zakrwawione łono okrutną zemstą 
twoią. Będzieszźe nieczułym na iey ięki i łkania? 
ieyże widok serca twoiego poruszyć nie zdoła?

G l i ń s k i .

Heleno! precz z tem wyobrażeniem, ona o- 
słabia zemstę moią, nie mów ®i, nie wspominay 
iak samą hańbę, roziątrzay gniew móy, rozdrażniay 
móy umysł, zagłusz we mnie wszystkie uczucia, 
ażebym pożar straszliwey zemsty wrzący w tych 
piersiach podobnie piorunowey iskrze, gwałtownie 
wyrzucił i pomścił się dziko krzywdy wyrządzoney. 
Czuieszże okrutny gniew, który mnie zapala. Zem­
sta ! straszliwa zemsta.

H E L E L A.

Komu? oyczyznie. Chcesz się pomścić hań» 
*>y. a nową ściągasz na twoie imię. Cóż poto­
mność o tobie sądzić będzie. Słyszę iey prze- 
klęstwa. Oto Gliński zdrayca o jczy zn y ! Bunto­
wnik ! nie lękał się zakrwawić matki łono. Maiki 
dzieciom w kolebce ieszcze, będą opowiadać, nie- 
cnotliwe postępki twoie. Imię twoie z ust do ust 
przechodzić będzie z wzgardą do poźney poto­
mności, a każdy cnotliwy z wzdrygnieniem go w y­
mawiać,przeklinać będzie pamięć imienia twoiego.

G l i ń s k i .

Heleno! wstrzymay się ! ah iak okrutny cios 
zadałaś sercu moiemu, w iak okropnem położe­
niu znayduię się teraz.

http://rcin.org.pl



Oycze! day się ubłagać, usłuchay głosu na­
rodu, zaprzestań walczyć przeciw twoim rodakom.

G l i ń s k i .

O Boże! cóź mam czynić?
H e l e n a

Poiednay się z królem i rodakami, bądź pra­
wym obywatelem tey ziemi, która cię swym plo­
nem karmiła.

G l i ń s k i .
Co? mam się uniżyć, mam zebrzeć przeba­

czenia? Nie, nigdy. Cóź powie na to świat cały. 
Oto Gliński zhańbiony, na kolanach zebrał litości 
tych, których męztwem z iarzma niewoli wydzwi- 
gnął, których kaydany skruszył. Mam źebrzeć, 
wystawić się na pośmiewisko całego świata, na 
zemstę przyiaciół nienawistnego mi Zabrzezińskie- 
go. N ie, raczey śmierć okrutna zakończy obrzy­
dłe mi życie. Żądałem widzenia się z Oźyreckim 
komendantem miasta, co moment go się spodziewam. 
Może go zdołam nakłonić do poddania. Lecz ie- 
śli napróżno, biada, biada wszystkim, ich opor 
iest [daremny.

H e l e n a .

O ycze! nic więc przygasić twey zemsty nie 
źdoła, Oycze! ułituy się nad moim losem, oto 
klękam u nog twoich, żebrzę przebaczenia nie- 
przyiaciołom, wszakże zemściłeś się dosyć nad 
nimi.

G l i ń s k i .
Cały naród iest moim nieprzyiacielem, cały 

naród r&dbym widzieć w krwi własney pławiący się.

H e l e n a .
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Oycze! aż tak daleko sięga zemsta twoia? G łu­
chy na głos córki, na głos narodu. Imię twoie 
okrutnem morderstwem zhańbione, nową zbrodnią 
chcesz plamić, ulituy się nademną, moie życie two­
im iest darem, twoie imię iest moiem; [z  szlache­
tnością ) maż córka twa rumienić się, że córką 
się twoią urodziła?

G l i ń s k i .
Jako Heleno? i ty także, czyż cały świat prze­

ciw mnie powstawać będzie?
H e l e n a .

Ab, oycze, ia cię kocham szanuię. Imię to 
chociaż piętnem hańby okryte, zawsze iest dla 
mnie świętem. ( boiazliwie) Ale chcesz mścić się 
nad całym narodem. Oycze, ieżeli cię od twego 
zamysłu nic odwrócić nie zdoła; dobrze, zaczniy 
twoią zemstę od przeszycia serca moiego, uderz a 
w ostatnim zgonie błogosławić cię będę, umrę 
szczęśliwa riie patrząc na krew braci, i twoie 
zhańbiene.

G l i ń s k i .

Heleno! nie roziątrzay tem bardziey gniewu 
moiego, dosyć o tem, chcę widzieć twóy los za­
pewniony; kto wie iaki na karcie życia przezna­
czyły mi opaczne wyroki. Dziś ieszcze z Xięciem 
Mścisławskim świętemi śluby złączoną będziesz.

H e l e n a .

O nieba! nowe męczarnie.
G l i ń s k i .

Jest on moim przyjacielem, iedynym przyja­
cielem który mi pozostał.

H e l e n a .
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H e l e n a .

Oycze móy! ulitay się nademną, nie dobiiay 
mnie tyin ostatnim ciosem, on mnie życie koszto­
wać będzie.

G l i ń s k i .

Taka iest wola moia. Od tego zameżcia za­
leży los oyca twoiego. Mścisław silnie wsparł 
stronę moią , a tern połączeniem, raocniey go do 
siebie przywiążę.

H e l e  n a .

Chceszże mnie oycze podwóynie zhańbić?

G l i ń s k i .
Niechcę więcey nic słyszeć, nim słońce poło­

wę drogi ubiegnie, wasz związek stanąć musi.
H e l e n a .

Ab nieszczęśliwy Zawiszo, kochanku móy, nie 
mogę dotrzymać ci przysięgi, którą przy twoim 
śmiertelnym wykonałam łożu.

G l i n s k I.

Ha! iakieź to imię wspomniałaś, niewdzię­
cznik, którego wydzwignąłem z motłochu, chciał 
mnie zdradzić.

H e l e n a .

Nie oycze, nadto był on szlachetnym ażeby 
cię mógł zdradzić. Chciał cię tylko odwieść od 
gwałtownego przedsięwzięcia, które tak okropne 
skutki za sobą ściągnęło. Uważ oycze, tćyże no­
cy, zostaliśmy tułaczami, wygnańcami z własney 
oyczyzny, straciliśmy prawo nazywania się iey 
dziećmi.

—  i5 —
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G l i ń s k i .
Heleno ! przestań mnie dręczyć, mam dosyć 

własnych zgryzot, nierozdzieray mi bardziey 
serca, które i tak iest skrwawione.

S C E N A  III.

C I Z X O F F I C E R ,
O  £• F 1 C E E.

Xiąże.
G l i ń s k i .

Odpowiedź?
O  F F I  C E R .

Ożyrecki dopełnia twoiego zdania, panie,i sam 
za mną pospiesza.

G l i ń s k i  [daie znak Ojficerowi, ten odchodzi, 
do Heleny).

Odeydź.
H e l e n a .

Jestem posłuszną, ale pomniy, że krew którą 
chcesz przelewać iest twoich rodaków. Oycze day 
się ubłagać, odstąp od oblężenia tego miasta, złóż 
broń, przestań bydź nieprzyiacielem narodu, i po­
wróć znowu na łono oyczyzny, która boleie że 
W  tobie utraciła iednego syna ( odchodzi).

S C E N A  I V.

G L I Ń S K I  (sam).
Złożyć broń,‘ wrócić na łono oyczyzny, nie, 

nigdy, iestem wygnańcem, buntownikiem, głowa 
moia oceniona. Lecz słyszę iakiś wewnętrzny głos 
odzywający się w duszy moiey, iestźe to ż a l, 
zgryzota sumnienia? Tak, próżno chcę przytłumićhttp://rcin.org.pl
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Zgryźliwego robaka tego, wiie się on w sercu mo- 
iem, a, żądłem ostrem pruie nieustannie pierś mo­
ją ,  srogie zadaiąc razy. Syczy zjadliwa gadzina 
strasznieysze nad rany zadaiąc męki, iesteś bun­
townikiem srogim, krwi przelewcą braci, mamże 
usłuchać iego głosu. Polecić hańbę wyrokom spra­
wiedliwym nieba , by się pomściły krzywdy mi 
wyrządzoney, dobrze, usłucham cię, schowam miecz 
zakrwawiony, mszcząc się osobistey zniewagi, nie 
chce karać oyczyzny. Tobie o wielki Boże po­
lecam ią, ty widzisz hańbę moią. Ale mamże do­
zwolić tryumfować nieprzyiaciołom, mamże nie­
stały i słaby porzucić chwilę, która mnie zemsty 
nasycić obiecuie? Tu schroniły się szczątki nie­
nawistnego mi rodu, który mi zawsze był nieprzy­
jacielskim. Nie , mam dosyć męztwa. Gliński 
wahać się nie umie. Śmiało pospieszę torem, któ- 
i'y mnie do zemsty zaprowadzi —  ha otoż i O ży- 
recki.

S C E N A  V.

G L I Ń S K I  I O Z Y R  EG KI.
G l i ń s k i .

W itam ‘cię xiąże w moim obozie, spodziewam 
się że łagodne warunki, które ci podać zamyślam, 
ukończą ten spór, który wzaiem siły nasze wycięcza.

O z y  r  e  c k  i.

Tak iest xiąźe, mam nadzieię, że wielkie ser­
ce Glińskiego, wszelkiego czucia nie iest pozbawio­
ne, czuie on niesprawiedliwość postępku i nieze- 
chce dopełnić zemsty nad miastem, które go ni- 
czem nieobraziło.

G l i ń s k i .

Tak, waleczny xiąie, nie żądam miasta zgu-s
http://rcin.org.pl



by, serce moie pragnie tylko zemsty, tu schroni­
li się nieprzyiaźni mi Zabrzeziriscy; wyday mi ich, 
a odstąpię od oblężenia (pauza) No, namyślasz się 
ieszcze?

O Ż Y R E C k l .

Nip, Gliński, żądania twego dopełnić nie 
mogę, król polecił mi to miasto, ia bronić go po­
winienem krwią i życiem moiem. Każdy z mie­
szkańców ieg o , stał się odtąd dla mnie świę­
tym , gdy obronę ich, królowi w oczach Boga za­
przysiągłem.

G l i ń s k i .
Jako? odrzucasz moie żądanie; dobrze, dziś 

ieszcze będę panem iego, dziś Mińsk uczuie zem­
stę długim oporem rozdrażnionego serca Glińskie­
go. Mógłbym cię wprawdzie zatrzymać w mo­
im obozie, a zgraia twoich żołnierzy bez wodza 
nie potrafiłaby się oprzeć silnemu natarciu woysk 
moich, ale szanuię prawa woyny, dozwalam ci 
odeyść spokoynie, gotuysię do naystrasznieyszego 
szturmu, tysiące poległych żołnierzy moich, zró­
wnawszy fosę, która to miasto otacza, utoruie 
mi prostą drogę do bram onego, a wtenczas 
biada! biada wam.

O ż y r e c k i .

Nie rozutniey xiąźe, ażebyś zatrzymawszy 
mnie wietźniem, tak łatwo mógł dobyć miasta. K a- 
żdy^żotnierz zapalony miłością oyczyzny, niena- 
wi łzi powszechnego burzyciela spokoyności. Nie- 
w i'sz xiąże, że taż miłość, naylichszego człowie­
ka w bohatyra zamienić zdolna. Jeden żołnierz 
pozostały w mieście, będąc sam sobie wodzem, 
ieszcze ci wzbraniać będzie przystępu do miasta.
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Łękay się xiąże spotkać z królewskim woyskieni, 
któr e wkrótce w pomoc nam nadciągną.

G l i ń s k i .

Boiaźń nieznaną iest sercu Glińskiego, woy- 
sko moie dosyć iest liczrićm, ażebym się miał co­
fać, owszem przysięgam nieodstąpić z pod wa­
łów  waszych, a ieżeli gwałtem go wziąść niepotrafię, 
to głód przymusi was do poddania go w ręce moie.'

O ż y r e c k i.
- Xiąże, mylisz się, głód nie tak prędko może 

nam dokuczyć, posiłki któreśmy w tych dniach 
otrzymali dostarczaią nam dosyć żywności, przyym 
lepiey korzystne warunki które ci podam, nie ro- 
zumiey aby boiaźń na mnie to wymogła, chcę je­
dynie oszczędzić krwi bratniej przelewu. Usłu- 
chay mnie xiąże, żąday odemnie iakiey chcesz sum­
my natychmiast ci złożę, odstąp tylko od oblężenia.

G l i ń s k i .

Mam odstąpić, kiedy go dobyć mogę $ nigdy, 
wyday mi Zabrzezińskich, a wyliczę ci takąż sum­
mę i odstąpię od oblężenia.

O  Ż Y U E C K I.

Widzę ieszcze w tobie xiąże ślady cnoty, od­
ważam się przemówić do serca ŁWoiego. Gliński 
wielki mężu, bohatyrze którego dzielności, winna 
iest polska swoie oswobodzenie, będziesiże ią chciał 
uiarzmić, i w obce wydać ręce; chceszże okrutną 
zemstą upoiony, targać i niszczyć iey siły, aby 
wyrwana z kaydan męztwem twoiem, w okrOpniey- 
sze nierównie iarzmo wprzężona była. Nie, wi­
dzę w twoich oczach litość nad ojczyzną. Gliński 
nie zechce iey zguby.

5
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G l i ń s k i .
Nie żądam iey, zemsty tylko pragnę. Zabrze- 

zinscy! albo Mińsk uczuie skutki roziątrzonego gnie­
wu moiego, daię ci dwie godziny czasu do namyśle­
nia. Zegnam cię, śpieszę urządzić woysko do osta­
tniego szturmu, ieźeli żądanie moie odmówionem 
mi będzie. ( odchodzi).

O  Ż Y R E C K  I.

Ha krwawoźerna potw oro, zadrzyy przed 
sprawiedliwą zemstą którey może wkrótce pad­
niesz ofiarą, (odchodzi).
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A K T U

S C E N A  I.

H E L E N A  ( sam a ).

2jbliża się okropna chwila, stanowiąca los przy­
szły nieszczęśliwcy Heleny. Widziałam, tak w i­
działam, na czele oyca pałaiącą chęć zemsty, oczy 
iego iskrzyły się gniewem, szybkim krokiem prze­
biegał oboz, zachęcaiąc każdego żołnierza do wa­
leczności, ręce iego mimowolnie wznosząc się do 
góry, grozić zdawały się miastu, które podbić usi­
lnie. Ah okrutny oycze, duma uzbroiła twoią 
bezbożną rękę, przeciw współbraciom . . . . .  O nieba! 
krew! krew! słyszę ich ostatnie westchnienia, ięki 
ranionych przerażaiące, konających ięczenia obiia- 
ią się o przyległych wzgórków wierzchołki, i o- 
kropnieyszemi do mnie wracaią. O nieszczęśliwa 
polsko, własne dzieci szarpią łono macierzyńskie. 
Nieba! któż tu przychodzi, to móy oyciec.

S C E N A  II.
\ — ? \

H E L E N A ,  G L I Ń S K I .
G  I, 1 N S K i.

Wszystko iuż gotowo, co tylko sztuka niszczą- 
cćy woyny zdolna iest wymyślić, wszystko przy­
gotowałem do naystrasznieyszego szturmu, który 
po upłynieniu dwó-godzinnego rozeymn do mia­http://rcin.org.pl



sta przypuścić myślę. Zacięty Oźyrecki, uczuiesz 
straszne skutki moiey zapalczy wości, boiażliwy na- 
iemniku, za wałami, mniemasz dia siebie bezpie­
czne mieć schronienie , dla czegóż sił twoich nie 
zmierzysz w ot war te m polu?

H e l e n a .

Mniey okrutny od ciebie oycze, ochrania 
obłąkanych b raci, których ty dla własnego inte­
resu na rzeź wystawić niewzdrygasz się.

G l i ń s k i .

H a! iaki wstyd, iaka hańba, trzy razy iuż 
xiężyc w zupełnym okręgu, przeglądał się w po- 
lerownćy stali moich żołnierzy, a uporny Minsk 
ieszćze nie w mocy Glińskiego , możeż bydź co­
kolwiek pod słońcem, coby się mnie opierać ważyło?

H e l e n a

Na tymże to zakładasz móy oycze twoią 
wielkość? krew rodaków, ma stanowić sławę bo­
hatera. Pomrńy z kim walczysz, z rodakami, z bra­
ćmi, krew ich i życie świętemi dla ciebie bydź 
powinny.”

G l i n s K i.
Były takiemi dla mnie, walczyłem dla nich 

obrony, niewdzięczni! tak' nieludzko wypłacili mi 
za mode starania i trudy. Król Alexander śmier­
telną złożony chorobą, leżał w pół umarły na ło­
żu boleści, ośmieleni iego niemocą tatarzy, nie- 
zliczonemi hordy wpadaią w państwa naszego ^rar 
nice, tłoczą na karki nieprzywykłe do iarzma cię­
żkie niewoli brzemie ; polska drży, wyciąga do 
mnie ręce, biorę na siebie iey obronę, a sześć kroć 
mocnieysze roty zwyciężam, przymuszaiąc do ucie­
czki, wybawiam kray, wstrzymuię chwieiący się
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tron Jagiellonów, aby kiedyś niego Zygmunt zba­
wcę narodu mógł zhańbić. Utraciliśmy dobrego 
króla, a Zygmunt słuchaiąc porady nikczemnych, 
mey sławy i powodzeń zazdrośnych wichrzycieli, 
którzy w-tey woynie własnego upatrywali zysku; 
urzędy i dostoieństwa słusznie mnie należące, 
mniey zasłużonym pooddawał.

II K L E N A. .

Oycże! nie byłźeś iuź syt chwały, mało ci 
było na wieńcach, która wdzięczna oyczyzna łza ­
mi dla ciebie uwiła. Własne przekonanie powin­
no było uśmierzać bolesną ranę, którą znikoma 
nadzieia sercu twoiemu zadała. Prawdziwy bo­
hater, za dobro kraiu i oyczyzny, w sercu ma 
dosyć nagrody, mogąc powiedzieć w duszy : iam 
walczył za całość kraiu, iam się przyłożył do ie- 
go uszczęśliwienia.

G l i ń s k i .
Jeste.ś kobietą nieznasz namiętności, Istóre 

nami powoduią. Miałźe kilkakrotny zwycięzca 
tatarów płaszczyć się przed dumnemi Zabrzeziń- 
skiemi, którym słaby król ślepo zaufał.

H e l e n a .
Prawy bohater, prawdziwy syn oyczyzny, nie 

zna nigdy urazy, któraby mu zemstę przeciw ro­
dakom, przeciw kraiowi nakazywała.

G l i ń s k i .

Byłem obrażony, sława moia dla swego oczy­
szczenia, wymagała krwawey zemsty.

H e l e n a .
Wielki mąż, iakim ty byłeś móy oycze, po­

winien bydź wyzszym nad zemstę, a trzykrotnyhttp://rcin.org.pl



zwycięzca nieprzyiaciół, siebie zwyciężyć był po­
winien.

S C E N A III.

C I Z I M S C I S Ł A  W.
31 ś c i s ł a  w .

Xiąże, dzisieyszey nocy utarczka, nie naypo- 
myślnieysze skutki za sobą pooąga, znaczne po­
siłki wprowadzone do miasta tak w żywności ia- 
ko i w ludziach.

G l i ń s k i .

Ha! wszystko się na mnie sprzysięgło, ale Gliń­
ski przeciwko wszystkim walczyć będzie.

M ś C 1 S Ł A. W.

Jednakże młody rycerz dowodzący kilkuset 
żołnierzom, przypłacił swoią ^śmiałość, ciężko ra­
niony dostał się w moc twoią.

G l i ń s k i .’

Nędzny, zginie, dziękuję ci Mścisławie , ze 
wszystkich przyjaciół ty ieden mi pozostałeś, nie- 
opuściłeś mnie dzielnie przykładaiąc się do zem­
sty moiey. Oto twoia nagroda, ona sama potrafi 
wypłacić ci poświęcenie się, któreś dla iey uczy­
nił oyca. '

M ś c i s h A w.
Przyimuię ią z naywyższą wdzięcznością, od- 

dawna było życzeniem moiem otrzymać rękę, któ­
ra mnie uszczęśliwić iest /.dolna.

H e l e n a .

Oycze! nie, tak okrutnym nie będziesz, w y­
dzierasz mi naydroższą wolność, skarb drogi któ­
ry mi ieszcze pozostał. Straciwszy sławę, Oyczy-http://rcin.org.pl



znę, będąc naiezdnika córką, mam ieszcze oddać 
się w więzy dla mnie nieznośne?

\
M Ś C 1 ,S Ł A W.

Pani !
H  E L E N A. ,

Tak, Mścisławie, kochać cię nie mogę ani chcę. 
Prawa córka oyczyzny, kochać niepowinna iey nie- 
przyiaciela., Z iakichże laurów uplotę wieniec dla 
ozdoby twych zbrodni po haniebnych zwycięztwacb, 
które nad rodakami odniesiesz ? ,

G l i ń s k i .

Heleno! święte śluby dziś ieszcze połączyć 
was muszą. K rew  własna będzie mi nieprzyia- 
cielem?

H e l e n a .

Oycze, powróć do cnoty, a córka twoia krwi 
swoiey żałować nie będzię, na obronę oyca, któ­
rego czczci i szanuie.

s c e n a  IV .

CIZ I OFFICER OD STRAŻY. 
O f f i c e r .

Panie! czekamy twego rozkazu, między ień- 
cami których twoie kaydany krępuią, powstało 
wielkie zamięszanie, skłaniaią się do buntu. Mło­
dego rycerza, który dzisieyszey nocy poymanym 
został wykrzykuią wodzem, chcą stargać więzy i 
połączyć się z broniącymi wałów miasta otacza- 
iących.

G l i ń s k i .

Mścisławie, idź uśmierzyć ich bu 
zamachy, niechay winnieysi natychmiast
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ulegną. Młodego rycerza kaź naypierwey rostrze- 
lać, a powody rokoszu uprzątnlone zostaną.

H e l e n a .
Oycze! co czynisz ? Jakiż okropny zapęd po­

budza cię do spełnienia naystrasznieyszego postę­
pku. Chcesz karać tych nieszczęśliwych, za iakiż 
występek, że bronili tey ziemi, mieysca urodzenia 
swoiego, którą ty oycze naiechałeś. Ulituy się 
nad sobą, riad córką tw oią, czyi zapamiętałość, 
do takiego iuż posunięta stopnia, źe bezbronne 
nawet nieuydą zemsty twoiey?

G l i ń s k i .
Zbroyni, czy nie, zawsze są nieprzyiaciółmi 

moiemi, nic ich ratować nie potrafi, oni zginąć 
muszą.

H e l e n a .
Tak więc okrutny oycze, nic cię' poruszyć 

nie zdoła, dobrze, uderz więc naypierwey w to 
serce, niechay nie widzę hańby, która cały ród 
Glińskich splamiła.

G l i ń s k i .s
Heleno! każę ich uwolnić, ieźeli twą rękę 

bez oporu oddasz Mścisławowi; ieźeli się wzbra­
niać będziesz, zginąć muszą.

H e l e n a .
Cóż mam czynić? O nieba ! w  iak okropnym 

położeniu znayduię się teraz, zostać Zawiszy nie­
wierną, bydź żoną zdraycy, lub patrzeć na śmierć 
rodaków, oto są dwa przeciwne tory, któremi po­
stępować mam, —  któryż obiorę?

G l i ń s k i .

Dosyć namysłu, wyday wyrok, albo natychmiast.http://rcin.org.pl



25

TI E L E N A.

Wstrzymay się okrutny oycze ¡moment ieden 
niech się nacieszę -wolnością, którey iuź niedługo 
kosztować będę; a ty Mścisławie , nierozumiey 
abyś mógł kiedy serce moie posiadać, kto zdradził 
kray% naród i oyczyznę, ten do źadnc-go z szlache­
tnych uczuć zdolnym bydź niemoźe.

G l i ń s k i .

Mścisłąwie niechay na tych . . . .
- H e l e n a .

Oycze ! oto iest ręka , serca dać ci nie mogę 
i niechcę, inny go iuź posiada, wierną miłość dla 
niego, góreiącą w tych piersiach, śmierć tylko przy­
gasić zdoła.

G l i ń s k i .

Uwolnić więźniów.

H e l e n a .

Oycze, dozwol mi użyć naysłodszey roskGszy, 
niech sama stanę się Aniołem, ogłaszaiącym w y­
rok ich życia.

G l i ń s k i .

Stanie się zadosyć woli twoiey, przyprowadź 
ieńców.

H e l e n a .

O nieba! iakieś okropne przeczucia, truią 
przykrą goryczą, słodycz nayprzyiemnieyszey ros- 
koszy, iakiey doświadczać miałam, drżę cała, prze­
czuwam źe losy zawisnę, nowe dla mnie gotu- 
ią nieszczęścia. Jeszcze nieprzychodzą, może ra­
dość z oglądania ich szczęśliwymi, uspokoi troski 
moie , cicho , nadchodzą —  o szczęśliwa nader 
c h wi l o !
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S C E N A  V .

CIZ; ZAW ISZA 1 KILKU JEŃCÓW.
H e l e n a .

Zawisza! (pada na krzesło).
Z a w i s z a .

Heleno! ( rzuca się iey do nóg).
G l i ń s k i .

Ha Zawisza! któryż duch piekielny, przy­
wrócił cię do życia? wszyscyż nieprzyjaciele moi, 
podobnie iadowitym gadom, z cieniów śmierci do­
bywać się, i ostrem żądłem grozić mi będą?

Z a w i s z a .
Heleno! naydroższa H eleno, dzięki przed­

wiecznym wyrokom, które mnie zachowały przy 
życiu, że oglądam ieszcze tę, bez którey życie było 
dla mnie ciężarem.

H e l e n a . (podnosi się zwolna ).
Ah ! nie,  to był tylko sen, (postrzega ) nie’ 

to on, Zawisza! o lak straszliwa chwila łączy czu­
łe serca na nowo. Zyież! o nieszczęśliwa Heleno!

Z a w i s z a .
Byłem iuź nad przepaścią śmierci, prędka po­

moc po oddaleniu się waszem, blady płomień ga- 
snącey iuż pochodni życia moiego odżywiła, abym 
się mścił krwi moich rodaków.

G l i ń s k i .
Nędzny w więzach grozić mi odważasz się. 

Z a w i s z a .
Twoim niewolnikiem iestem, lecz więzy któ­

re mniekrępuią, staią się dla mnie roskoszą, dźwi­
gam ie dla dobra oyczyzny, ale ty tyranie, han-http://rcin.org.pl



bo krwi wielkiego narodu, okrutny współbraci mor­
derco, niewolniku zbrodni, która cię do siebie 
przykuła, możeszże twóy los porównać z moim. 
Patrz w więzach niewolnik, spokoyny iestem, czar­
nych zgryzot, brzemie niemarszczy czoła rnoie- 
go, kiedy ty drżysz , lękasz się ńastępney chwili,  
maiącey przynieść z sobą karę niecnych postęp­
ków’ twoich.

G l i ń s k i .

Taż więc ma bydź nagroda dobrodzieystw któ- 
remim cię obdarzył. Zjadliwy płodzie niewdzię­
czności, tyż będziesz walczył ze swoim dobroczyńcą?

Z a w i s z a .

Odbierz dobrodzieystwa, zepchniy mnie 
w przepaść nędzy, z któreyś mnie wydzwignął, 
wyrzuty twoie czynią ie dla mnie nieznośnemu 
Czegóż żądasz odemnie? mamie przez wdzięczność 
stać się mordercą i naiezdnikiem? Chćesżże abym 
tę ziemię -na którey się urodziłem, która mnie plo­
nem swoim karmiła, oblał krwią moich rodaków? 
Zawdzięczaiąc, zhańbiłbym dobroczyńcę moiego ; 
wspaniałą czułego serca twoiego litość , uważałby 
świat za dary któremiś do zbrodni mnie zaku­
pił. Jakiż dasz pozór zemście, którey chceśz po­
święcić naywiększe dobro, którego niebo łaska­
wie nam udziela?

G l i ń s k i .

Nie byłźem z wzgardą odrzucony, nieprzyia- 
ciele moi uprzedzili mnie, wydarli plon moich 
starań —  a ia.

Z a w i s z a .

Czuię tę niesprawiedliwość, ale tak wielki mąż 
bohater, Gliński! powinien był okazać się wyz-

http://rcin.org.pl



szytn, nad te błahe umysły, które się blaskiem fał- 
szywey uwodzą wielkości, niemiałieś dosyć, bę­
dąc wybawcą oyczyzny?

G l i ń s k i .
Jakaż była dla mnie nagroda?

. Z a w i s z  a .

Oyczyzna dosyć nagradza, dozwalaiąc prawym 
synom, w'a!czyć za całość swoią.

G l i ń s k i .
W yrzuciła mnie z swego łona.

Z a w i s z a .

Kiedyś spokoyność powszechą zamięszał, kie­
dyś z bohatera i obrońcy, stał się iey tyranem.

G l i ń s k i .

Nie będzie Gliński zebrał przebaczenia, ieszcze 
czulę dosyć siły na pomszczenie się hańb}', i cho­
ciażbym ieden tylko pozostał, dosyć mi będzie na 
ukaranie nieprzyjaciół, którzy mi spokoyność i 
szczęście wydarli. Zawiszo! zyskasz wolność, ie- 
źeli nieodmówisz żądania moiego.

Z a w i s z a .

Mów, ieżeli się ono zgadza z obowiązkami 
które cnota nakazuie, dobrze, wdzięczny Zawisza 
umrze za swego dobroczyńcę , ale zdraycą nigdy 
nie będzie.

H e l e n a

O ty bohatyrze którego kochałam, sam ty l­
ko mogłeś mnie uszczęśliwić; niestety ! wszystkie 
ińoie nadzieie zniknęły, Helena nigdy z tobą nie- 
będzie szczęśliwą.http://rcin.org.pl
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Z a w i s z a .
Szczęście nasze nie stanowi narodu szczęśli­

wości, o niego się więcey troszczyć powinniśmy. 
Wszystko się zmienić może, dosem człowieka kie- 
ruie niewidoma wszechmocnego ręka, H eleno, 
będziemy ieszcze szczęśliwi.

H e l e n a .

Tam, bo tu iuź nie ma nadziei.

G l i ń s k i .

Zawiszo, iesteś wolnym.

/ ( Zawisza stoi zdziwiony).

H e l e n a .
Dobry joycze!

G l i ń s k i .
Żądam tylko abyś uwolniony z więzów, udał 

się do miasta, i przez namowy doprowadził xię- 
cia Ożyreckiego do poddania onego. Tam uka­
rawszy nieprzyiaciół moich, odstąpię z granic pań­
stwa, za które walczyłbym chętnie, ale wrócić na 
iego łono nie mogę. Jestem wyrzutkiem społe­
czeństwa, zhańbionym, ocenionym, zemszczony mu­
szę unikać nieprzyiaciół moich.

Z a w i s z a .
Jestem twoim niewolnikiem, nigdy ieszcze 

polak dla osobistego dobra, oyczyzny niezdradził. 
Przyidą może kiedyś te smutne wieki, kiedy od- 
rodne syny idąc torem przez ciebie wskazanym, 
\v śmiertelny letarg nieszczęśliwą oyczyznę w trą­
cą, ale Bóg opiekuiący się szlachetnym narodem, 
zeszłe nam pomoc i wyrwie z przepaści w którey 
pogrążeni będziemy.http://rcin.org.pl
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G l i ń s k i .
Uważ dobrze Zawiszo iaka sława spadnie na 

ciebie, wrócisz pokóy narodowi, świetny blask 
otaczać będ/ie dawcę iego. Zawiszo! albo wstrzy­
masz potok krwi twoich współbraci, na czem zbyt 
wiele zyskasz, albo oporem tysiącom grób otwo­
rzysz, który ich wraz z tobą w wieczney zagrze­
bie ciemności. W jbieray, więzy lub wolność.

Z a w i s z a .

Nie bogactwa, nie próżna sław a, całość tey 
ziemi iedynie mnie zaym uie; niemniemay bjś 
mnie darowaniem wolności, do tak czarnego zo­
bowiązał postępku. Mamże dla osobistego szczę­
ścia, poświęcać tyle tysięcy rodaków, poświęcać 
los kraiu moiego ? Zwodniczy blask złota, potra- 
fiż zaćmić sromotną hańbę która mnie okryie. W łóż 
na te ręce kaydany, gotów’ iestem na przyięcie 
ich. Nieba przez różne nieszczęścia probuią cno­
ty śmiertelnych , długo będziesz może gnębił nie­
winnych, a!e kara twoich występków, kiedyżkol- 
wiek nastąpić musi.

G l i ń s k i . -

Chcę doświadczyć co łagodność uczynić 
zdoła, daię ci chwilę czasu do namyślenia, po 
iey upłynieniu, albo Mińsk moim będzie, albo 
śmierć nayokropnieysza cię nieminie, wybieray!

Z a w i s z a .

Próżne groźby, żyłem wierny kraiowimoie- 
mu, takim i umrzeć dla niego pragnę. Zegnam 
cię pkni! ah może to raz ostatni widziemy się iuż 
z sobą.

H e l e n a .
Niestety!http://rcin.org.pl
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Z a w i s z a .

O iak iest słodko cierpieć dla oyc/yzny! ( od­
chodzi ). ,

G l i ń s k i .

Ha! nieudało się, ale przyiazne losy nie na- 
próźno oddały mi go w ręce, przeczucie jakoweś 
wróży mi, że Mińsk nim słońce ku schyłkowi się 
zbliży, w mocy iuż mciey bodzie.

H e l e n a .
O ycze, czyż litość nie ma do twego serca 

przystępu , chczeszże karać bohatera, który słu­
ży wiernie kraiowi, chceszże go za to karać, że 
nie chce bydź zbrodniarzem?

G l i ń s k i .
Precz mi z oczu wyrodna córko! ty się łączysz 

z nieprzyiaciółmi moiemi, lękay się gniewu m ego.,

' H e l e n a ,

Niestety! utraciłam wszystko na ziemi, sławę, 
szczęście, kochanka, ieden mi tylko pozostał oy- 
ciec, i tego iuż utracam, dokądże się mam te-, 
raz udadź, któż mnie przyciśnie do swego łona?
0 nieszczęśliwa Heleno!

G L i n s k i.

Heleno, co mówisz, nie, ty iesteś córką mo- 
ią, ale oszczędzasz nieprzyiariół, którzy na sławę
1 życie moie nastaią.

H e l e n a .
O iak przeciwnie wyobrażasz Zawiszę, gdy­

by wszyscy nieprzyjaciele tw oi, byli podobni te­
mu bohatyrowi.
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G l i ń s k i

Heleno! przestań do gniewu mnie pobudzać, 
niechcę nic o nim słyszeć więcćy.

M Ś C 1 S Ł A W.

Xiąże, chciałbym przez chwilę z tobą na oso­
bności pomówić.

G l i ń s k i .

Heleno odeydź.

H e l e n a .

Oycze, niechay cię zemsta do żadney nie po­
budza gwałtowności, pomniy źe życie Heleny z ży­
ciem Zawiszy iest złączone, śmierć iego będzie ró­
wnież i moią, (odchodzi),

S C E N A  VI.
G L I Ń S K I ,  M S C I S Ł A W .

M Ś c 1 S Ł A W.

Xiąże, czuię mocno i znam wartość daru któ­
ry mi ofiaruiesz, lecz nie byłem uwiadomionym, 
źe córka twoia ma ulubiony przedmiot, któremu cał­
kiem oddana; niespodziewam się z nią bydź szczę­
śliwym, potrzebuię małżonki, na którey łonie po 
trudach życia mógłbym odpocząć , któraby zgry­
zoty moie koić umiała: śmiem ia podać inną ra­
d ę, a ta iest, byś korzystał z zdarzenia, które ci 
Mińsk nayprędzey w ręce wydać może.

G l i n s K i .

Przez iakiż sposób?

M ś c i s  ł a w.

Czego męczarnie, i śmierć nad tym rycerzem 
nie wymogą, tego łatwo miłość dokazać może.

—  39 —
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Odday mu w nagrodę rękę twey córki, a urę- 
czam źe wszystkie twoie wypełni żądania; ustępu- 
ię chętnie Heleny dla dobra twoiego.

G l i ń s k i .

Dobrze, niech i tak będzie. Lecz ieżeli rę ­
ka córki Glińskiego odrzuconą zostanie, niechay 
zadrzy Zawisza, niech zadrzy Mińsk; szturm o- 
statni który przygotować kazałem uczyni mię pa­
nem onego: ha, wtenczas wszystko w pień wyciąć 
roskaźę. Starcy i niemowlęta nie będą wolne od 
rzezi , która dopiero pożar straszliwey zemsty 
w mych piersiach, krwią ich zagasić potrafi.

i ■ • ■ . ' "$ '/ . ‘ . '
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A  K  T III
S C E N A  I.

G L I Ń S K I  ( sam ).

( 3 iu ię  w sobie nadzwyczayne pomięszanie, chciał­
bym ukarać nie przy iaciela , którego mam w rr.o- 

"iey mocy, lecz litość walczy znowu z tnoią zemstą.| 
I ile go nienawidzę, tyle dziwić się muszę iego* 
stałości. Lecz on stawia tamy moiey zemście, 
on przeszkadza w z ro s t o w  i moiey potęgi; ( myśli )j 
tak, Zawisza zginie, albo Mińsk uyrzy mnie pa-j 
nem w swych murach; może tez łagodność, uczy­
ni go powolnieyszym, kocha Helenę, iey ręka, ale ie-j 
żeli próżno uniżać się będę, ieżeli ią odrzuci, ha,: 
wtenczas uderzę całą, siłą na to uporne miasto, 
albo go zdobędę albo polegnę pod. iego wałami. 
He straż, przyprowadzić tu ięca. Jeżeli mnie na- 
dzieia nie zwodzi, mniemani, że tu nie będzie grób 
moiey potęgi (przechadza sic). Jeden niewolnik, któ­
rego wiążą, moie kaydany, opierać się będzie wiel­
kim zamiarom; a, otoż nadchodzi uspokoić się trze­
ba, niechay niewidzi moiego pomięszania.

S 'C E N A II.
GLIŃSKI, ZAWISZA, STRAŻ.

G L 1 N S K i .

Zawiszo, rozkazałem cię przywołać, czuię nie­http://rcin.org.pl



sprawiedliwość rnoiego postępku. . Uważ, Gliński 
ów dumny Gliński żąda przebaczenia twoiego.

Z a w i s z  a .

Panie, nie znam osobistey urazy, któraby mnie 
przeciw tobie uzbroić zdolną była. Moim dobro­
czyńcą iesteś. Wspomnienie twych łask w szczę­
śliwszych czasach ni-do/.wala mi pamiętać na złe, 
któreś mi poźuiey wyrządził.

G l i n  s k  l

Oddaię ci rękę córki rnoiey, wiem ile ią ko­
chasz. Szlachetny rycerz, iakim ty iesteś Zawi­
szo, może ią uszczęśliwić.

Z a w i s z a .

Senże to czy na iawie? Gliński, móy dobro­
czyńco panie iakaż wdzięczność.

G l i ń s k i .
Spokoyność moia, zależy od uszczęśliwienia 

córki. Żądam tylko małey i nic nieznaczącćy od 
ciebie przysługi, wyday mi nieprzyiacieł.

Z a w i s z a .

Panie! czuię wartość tego co mi oddaiesz, dla 
niey wystawiłbym sitbie na śmierć niechybną, ale 
zostać zbrodniarzem dla iey osiągnienia, ani chcę 
ani mogę.

G l i ń s k i .

Uważ Zawiszo, Mińsk moim bydź musi, a ie- 
żeli go zdobędę, natenczas postąpię podług praw 
woyny.

Z a w i s z a .

Jako? mógłżebyś się na to odważyć, tak da­
leko cię duma zaślepiła, źe dla niey nasycenia,
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chcesz wyciąć tysiące rodaków, ażebyś na ich sto­
sach założył węgielny kamień twoiey potęgi; Gliń­
ski, Gliński upamiętay się. O nieszczęsna dumo, 
którą piekło z ciemnych wyrzuca wnętrzności na 
ukaranie narodów, ty obsiadasz nayczęściey serca 
bohatyrów, którzy na złe używaiąc darów przy­
rodzenia, staią się tyranami tey ziemi którey bronili.

G l i ń s k i .

H a . . . .  lecz wstrzymam się. Zawiszo! mógł­
bym cię słusznie w tey chwili ukarać, lecz poznay 
co czynię dla ciebie, namyśl się dobrze, claię ci 
krótki czas do namysłu , potem albo ręka mey 
córki, albo śmierć ( wychodzi ).

S C E N A  III.
Z A W I S Z A  ( sam ).

Ha tyranie okrutny, zadałeś mi iui ostani cios. 
Nieba! możecież spokoynie patrzeć, a ż e b y  cnota na 
tak okrutne prośby wystawioną była. Wyrzec 
się dobrowolnie nayulubieńszego przedmiotu, lub 
zostać zdraycą. Tak stało s ię , śmierć , śmierć 
przetnie pasmo obmierzłego mi życia , lecz ktoz 
nadchodzi Helena, o Boże przychodzi pomnożyć 
srogie serca męczarnie.

S C E N A  IV.
Z A W I S Z A ,  H E L E N A  

H e l e n a .

Zawiszo! przychodzę z rozkazu oyca, żąda on 
od ciebie wydania Zabrzezińskich, ręka moia iest 
nagrodą przysługi, którą iego zemście uczynisz. 
Zawiszo odrzuciszże rękę tnoią, ~zechceszże two- 
ią Helenę uczynić nieszczęśliwą na zawsze.

—  36 —

http://rcin.org.pl



Z a w i s z a . i

Heleno! czyż serce twoie, przy okrutnym twym 
oycu, do tego stopnia z szlachetnych uczuć wy- 
zutem zostało, że ośmielasz się żądać mey hańby 
dla pozyskania twey ręki, mam zostać zdraycą. 
Mogłażbyś rękę tw-oią oddać temu , który ufność 
króla i narodu haniebnie zdradził. Heleno, nie 
śmiem wierzyć aby to istotną prawdą bydź mo­
gło co słyszę od ciebie, chcesz moią stałość tylko 
próbować.

H e l e n  a.

Więc opuszczasz mnie okrutny, odrzucasz rę­
kę moią dla sławy, która zbyt któtko trwać będzie, 
możeszże to uczynić? Sądziłam, że Zawisza mnie 
kocha, niestety, widzę że się mocno myliłam. On 
przekłada slawrę uroioną nad Helenę, która go za­
wsze kochała.

Z a  w  i  s z A.

Ah, to iuż przechodzi wszelkie rodzaie mę­
czarni, które tylko kiedy śmiertelnych dręczyły. Lecz 
co mówię, Helena może mnie nakłaniać do zbro­
dni, dobrzeż ią rozumiem, tak, spada zasłona z mych 
oczu, ty mnie nigdy niekochałaś, mogłażbyś żądać 
zhańbienia moiego? Opuść innie, opuść nieszczę­
śliwego który dotąd mniemał, że iedno serce prze­
cież lituie się nad moiem nieszczęściem.

H e l e n a .
Dopełniłam iako córka Glińskiego moiey po­

winności, którą posłuszeństwo mi nakazywało. Te­
raz mówi do ciebie twoia Helena, nayszlachetniey- 
szy z kochanków, przyim czułe łzy wdzięczności 
które gorliwa polka o dobro oyczyzny, i szlache­
tna kochanka nad twoim wylewa losem. Sądzi­
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łam cię bydź zawsze szlachetnym, lecz tak wiel­
k ie j stałości duszy nie byłam pewną, i drżałem na 
każde twe słowo, któreby mnie pozbawjio nay- 
słodszego.'życzenia przedmiotu. Gdybyś dla po­
zyskania rney ręki, splamił twe imię haniebnym 
nazwiskiem zdraycy, ta ręka byłaby może twoią, 
lecz serce byłbyś na wieki utracił, Helena zdray- 
cy kochać nie iest zdolną.

Z a w i s z a .

O cnota! iaka iest dzielność tw o ia , ty sama 
tylko serce słabe w bohatyrskie zamieniać mo­
żesz. Heleno Aniołe iesteś zstępuiącym na tę krwią 
zlaną ziemię, dia p zytłumienia nieszczęść, które 
śmiertelnych obarczają. Przebacz uniesieniu, od­
ważyłem się posądzić ciebie, cnotę samą zbrodni 
mogłem przypisać.

H e l e n a .

Zawiszo, raczey ty przebaczyć mi powinie­
neś, próbę którą powinność na mnio włożyła, prze­
bacz mi, żem siebie wraz z oyczyzną na iedney 
ważyła szali.

Z a w i s z a .

Heleno naydroższym w świecie skarbem ie­
steś, którego posiadać pragnę, dla osiągnieniacie­
bie , nie masz niebezpieczeństwa, któreby mnie 
ustraszyć mogło. Ciebie przekładam nad wszy­
stko, ale oyczyznę ieszcze nad ciebie.

H e l e n a

Zawiszo, nowrą ranę zadałeś sercu moiemu, 
muszę cię utracić, muszę się rostać z nayszlache- 
tnieyszym mężem, któryby dni moie uszczęśliwił.http://rcin.org.pl



Z A W i S Z A.

Ciebie utracić, z tobą się rostać, ali smutna 
ta myśl pomnaża męczarnie i uciska duszę moią. 
Upadam pod ciężarem nieszczęścia moiego. O nie­
ba nie masz więc dla nas żadnego środka do uni- 
knienia zawziętych przeciw nam losów. Heleno! 
kochasz mnie, rzuć się w moie obięcie, uchodź­
my stąd, porzućmy okrutnego oyca, który nasze­
go nieszczęścia iest sprawcą, w ukrytym iakim 
zakątku, będziemy szczęśliwi, maleńka chatka, 
praca rąk moich, wyżywić nas będzie zdolną, nie 
rozłączy nas tam oyciec, rozdzielaiący dwa nayczu- 
lsze miłością zaięte serca. Nie, on nie iest godnym 
świętego nazwiska tego. On iest̂  twoim tyranem.

H  E I. E \N A.

Ale zawsze oycem. Natura nadała mu to 
święte im ię, i nie iest w stanie, odt brać mu go. 
Zawiszp bądź stałym, czyliż twoia odwaga, do ty­
ła iest zachwianą, że słabą z siebie kobietę, od­
wodzić będziesz od powinności, którą winna iest cy ­
cu i sławie swoiey. Żądasz bym uchodziła z to­
bą, mam opuścić oyca, dosyć iuż zgryzotą udrę­
czonego, któż go pocieszać będzie ? na czyimże 
łonie złoży wiekiem pochyloną głowę, którą zgry­
zota i trudy coraz więcey nachylaią ? ma używać 
do świętey posługi tey obcey pomocy, a za ka­
żdą rażą kiedy udręczenie ; boleść skłoni wiekiem 
ubieloną głowę ma przeklinać córkę, która go tey 
iedynie pozbawiła pociechy. I ty Zawiszo, nio- 
żeż tego żądać odemnie. ■'

Z A W’ i s z A.

Ah! przebacz, przebacz gwałtownemu unie­
sieniu miłości. Sam niewieni co mówię, nie ie- 
stem teraz panem siebie, miłość, ojczyzna, wdzię-
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czność walczą w mem sercu na przemiany. Cóż 
mam czynić, wyrzec się naywiększey w świecie 
rosk )szy.

H e l e n a .
I nie zapominać obowiązku, który dobro na­

rodu na ciebie wkłada. Pomniy że los.tego mia­
sta, los całey polski może w twym ręku iest zło­
żony, lecz pomniy znowu, ieśliby nieba zerwały 
twoie kaydany, że ten z którym walczyć będziesz, 
iest oycem moim! Winnym iest wprawdzie, lecz 
miłość dziecinna nie dozwala mi bydź sędzią ie- 
go postępków. Zhańbiony, bez sławy, obciążony 
zbrodniami, zakuty w ciężkie łańcuhy, w pośród 
strasznych lochów więzienia nieprzestanie bydź 
oycem moim.

Z A w i s z A.
Zycie Glińskiego, iest dla mnie świętem, mi­

łość i wdzięczność nakazuią mi szanować go.

S C E N  A V.

HELENA, GLIŃSKI, ZAWISZA.

G l i ń s k i .
Czekam odpowiedzi, mów, co obierasz.

Z a w i s z a .
Śmierć, śmierć ostatnią nadzieią nieszczęśli­

wego długą podróżą zmordowanego pielgrzyma. Ona 
wskaże mi odpoczynek po ciężkich trudach życia 
moiego. O nią cię proszę, żebrzę iak o dar nay- 
wi kszy, klękam u nóg twoich, każ mnie zamor­
dować, śmierć przetnie długie pasmo nieszczęść, 
które mnie obarczaią od pierwszey wiosny ży­
cia moiego. http://rcin.org.pl



' G l i ń s k i .'

Ha, zuchwały, także szydzisz z moiey dobro­
ci, uuiżyłem się aż do oddania ci ręki córki ino- 
iey, a ty nędzny. Zginiesz ! he straży okńycie go 
w kaydany, czego dobrocią wymodz nie mogę, 
tego męczarnie dokażą ( siraż przychodzi i kuie go 
w kaydany).

Z a w i s z a .

Każ mnie prowadzić na męki, póydź i przy­
patrz się iak trzeba znosić boi, i chociaż nayo- 
kropnieysze męczarnie, kiedy tego całość oyczy- 
zny i dobro narodu wymaga.

G l i ń s k i .

Dobrze! ty krnąbrny bohatyrze, chcę widzieć 
iak przyimiesz ostatni cios, który ci zadam. Nim 
umrzesz musisz pierwey patrzyć na związek, któ­
ry Helenę z Mścisławem połączy, a potem. ..

II e  i .  E N  A.

Oycze! mógłzebyś bydź tak okrutnym.

. Z a w i s z a .

Tyranie! znalazłeś nakoniec truciznę, która 
wszystkie członki moie śmiertelnym napełniła ia- 
dem. Cóż znaczą te wszystkie katusze, w poró­
wnaniu tey, którą mi teraz zadałeś. Boże! niespu- 
ściszże piorónu na wygubienie potwór, które tę 
świętą zapieniły ziemię, nie mam żelaza nie mam 
broni, ale te ręce dosyć są silne na ukaranie. Lecz 
wstrzyrnay się Zawiszo. On był twoim dobro­
czyńcą. Gliński, przebaczani ci. Wierny kraiowi 
nie zdradzę go. Zrzekam siętego dobrodziejstwa

6
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S C E N A  VI.
CIZ I OFFICER OD STRAŻY.

O F F I C E R .
Xiąże, rządca miasta żąda z tobą mówić.

. G l i ń s k i ,
Niech wniydzie.

( Ojjicer otwiera drzwi i  wchodzi).

S C E N A  V II .

CIZ I XIĄZE OZYRECKI.
O ż Y R e c k i.

Xiąze, w imieniu króla stawam przed tobą; 
nayłaskawszy Monarcha żąda od ciebie wydania 
młodego rycerza, który dzisieyszey nocy w two- 
ią się dostał niewolę. Żąday ile chcesz z twoich, 
chętnie ci wydam za niego.

Z a w i s z a .
Zaledwo wierzyć mogę,

O ż y r e c k i .

Taki iest wyraźny rozkaz Zygmunta, który 
przed chwilą odebrałem. Spodziewam się, że do­
pełnisz woli króla.

G l i ń s k i .
Za iego osobę żądam bardzo w iele, Mińsk 

cały ledwoby był w stanie opłacić iednego.

Z a w i s z a .
Panie! szczęśliwym nader szczęśliwym, ieźeli 

względy dobrego króla, pozyskać mogłem.

H e l e n a
Łaskawe nicbar skłońcie serce oyca moiego 

do litości. http://rcin.org.pl
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Nie żądam życia, iestem nieszczęśliwy z nay- 
nieszczęśliwszych, od pierwszey życia moiego wio­
sny losy mnie prześladnią. Straciłem w niemowlę- 
stwie dawców życia móiego, a z nimi wszystko, 
iedno mi tylko serce sprzyiało, niestety, i z te;n 
na wieki rozdzielać się muszę, na cóż tak nędzne 
życie przydać się komu może.

O ż y r e c k i .
Oyczyznie! dla iey obrony. Któż tobie dał 

prawo młodzieńcze, żądać śmierci, albo ią sobie 
przyśpieszać. Nie masz go dla siebie, nasze ży­
cie iest iey własnością, my iesteśmy iey dziećmi, 
ona tylko sama może rozrządzać losem nas wszy­
stkich.

Z a w i s z a .
A h ! szanowna iego postać, wzbudza iakieś 

nieznane czucie w sercu moiem, którego odgadnąć 
nie mogę.

O Ż Y R E C K I .  *
Młodzieńcze, niemasz rodziców, ia nie mam 

syna, losy okrutne wyrwały mi go ieszcze w nie- 
mówlęcym wieku. Okrutni tatarzy napadli na 
nasze spokoyne siedliska, wydarli mi najukochań­
szą małżonkę, i iedyne dziecię, które po niey nay- 
więcey kochałem. Zastąp więc tę drogą stratę. 
Bądź synem moim, uważay we mnie oyca.

Z a w i s z a .
Nie byłem tak szczęśliwy wdzięczność nicią 

dawcom życia wynurzyć, zawzięte losy niedały 
mi ich poznać , znaleziony przez iednego starca, 
przyięty byłem od niego za syna. Umieraiąc od­
krył mi taiemnicę, oddaiąc wyobrażenie kobiety,

Z a w i s z a .
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które znaleziono na piersiach moich; prosta iego 
oprawa nieściągrręła łakomstwa barbarzyńców do 
wydarcia mi tey pamiątki.

O i  X R E c K I.

Boże ! ten portret.

Z  A  W  i S Z A.

Codziennie skraplam go łzami , mniemam że 
on bydź musi matki nioiey —  oto iest.

O ż Y r  e  c k  i.

W ielki Boże! wyobrażenie małżonki moiey, 
senże to czynaiaw ie, też same rysy. Nie, to iest 
móy syn.

Z a w i s z a .
Tak, serce mnie niemyli; tak, to móy oyciec.

( rzuca sie w obiacie ).

H e l e n a .
O radości! o szczęście.

G l i n  s k i.
H a ! przyiazne losy nieopuszczacie mnie le­

szcze, tern pewnieyszy iestem zwycięztwa. Xiąże, 
cieszę się z waszego szczęścia, i chętnie się przy­
łączę do spełnienia onego, uwolnię syna,ieżeli wa­
runków moich dopełnisz.

Z a  w  i s z A.

O nieba, w iak straszliwey chwili, dałyście 
mi poznać tego, któremu życie winien iestem.

O z y r e c k i .

Czyliż się niewzruszy twoie serce, tym czu­
łym widokiem. Uwolniy go a wszystkich ryce­
rzy twoich odeszlę do obozu twoiego.http://rcin.org.pl



Nie żądam ich, mara dosyć żołnierzy. Mia­
sto będzie moiem, albo syn twóy zginie.

O z Y R E C K ) .

Okrutny tyranie, zmierzym siły nasze, poznasz, 
iak oyciec walczy, kiedy widzi dzieci swoie za­
grożonej rospacz doda siły tey słabey ręce uwol­
nić syna, albo polegnę na iego grobie.

Z a w i s z a .

Oycze! niewystawiay drogiego życia na nie­
bezpieczeństwo.

O Ż Y R E C K  1.

Gdzie idzie o życie syna, tam oyciec nie ma 
żadnego niebezpieczeństwa. Zegnam cię raóy synu.

Z a w i s z a .

Ledwo mi powrócony, znowu wydzieraią cię 
odemnie.

O  ż Y r  e c k. i.

Rospacz, zem sta, miłość oycowska zagrze-» 
waią mnie do boiu, zginę albouratuię syna [wy­
pada).

G l i ń s k i .

Straży, zaprowadźcie go do więzienia, a wy ry­
cerze do boiu, do boiu!

G l i ń s k i .
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A K T  I V
S C E N A  I.

IIELENA sama, (słychać zdała szczęk broni).
Jeszcze w alczą, nic niemoźe wstrzymać ich 

zaiadłości. O nieszczęśliwa, oyciec twóy mordu­
je rodaków, iakaz hańba dla całego narodu. Imię 
Glińskiego z wzgardą powtarzane będzie, bo oy­
ciec twóy chciał uiarzmić oyczyznę.

S C E N A  II.
H E L E N A ,  J A D W I G A .

J a d w i g a .
Ah Pani! niewiem czy będę miała dosyć siły, 

odkryć to wszystko com widziała. Zaledwo Gliń­
ski uszykował woysko swoie do boiu, kiedy Oży- 
recki iak wiatrem pędzony dostał się iużdom ia-* 
sta, naczele swoich żołnierzy wypada z za wa­
łów, i zaczyna srogą bitwę. Ziemia zarumieniła 
się, strumienie krwi przerzynały pole, które im 
służyło za mieysce potyczki. Niebo zasępiło się, 
okropna burza powstała, w teyże straszliwey chwi­
li, czarne chmury okryły świetny lazur, zdawało 
się, że niebo niechce patrzyć na rzeź, którą bra­
cia z swych braci czynią.

H e l e n a .
O nieba! http://rcin.org.pl



J a d w i g a .

Nie mogłam wytrzymać dłużey widoku tak 
okropnego, odeszłam od okna, kiedy kilku ranionych 
przynoszą dcł naszego pałacu, od nich dowiedzia­
łam się, że oyciec twóy pani zwycięzcą. Juz woy- 
sko Ożyreckiego ustępować zaczęło, kiedy on sam 
walcząc na czele swoich, przypada z wściekłością 
do oyca twoiego, wtenczas zaczęła się walka na 
nowo, rozpacz kierowała iego ręka, chciał mu w y­
drzeć życie dla uratowania syna.

H e l e n a .
Niestety!

J A D W I G A.

Ale twóy oyciec silnieyszy, wytrąca starco­
wi miecz z ręki, i rani nawet nieszczęśliwego, iuż 
nasi stronnicy mieli go prawie w swoim ręku, kie­
dy nagle pomiędzy ich szeregami dał się słyszeć 
głos, Ożyrecki w niebezpieczeństwie, rzucaią się 
wszyscy, wydzieraią wodza z rąk nieprzyiaciół i 
tłumem wracaią do miasta.

H e l e n a .
Dosyć, kochana Jadwigo, wierna przyiaciółko, 

biegniy do więzienia, i przyprowadź do mnie Zawi­
szę, tu go oczekiwać będę.

J a d w i g a .
Ah pani! niebezpieczeństwo, gdyby xią£e nie 

nadszedł; ,a potem straż.
H e l e n a .

W eź ten pierścień, iest on kosztowny, na iet 
den moment niech mu tylko pozwoli.

J a d w i g a .

Któżby ci się mógł oprzeć ( odchodzi).

—  47 —
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s c e n a  iii.
H E L E N A  ( sama).

Zwyciężył, —  Boże składam ci nayczulsze dzię­
ki, zw yciężył— . źyie, wdzięczna córka składa ie 
przed tobą, ale cóż mam czynić teraz polka, któ- 
rey oyczyznę uiarzmia. Współ-braci inorduie. O 
nazbyt okropne skutki dumy, kiedyż przestanie­
cie nękać moią oj'czyznę, kiedyż bracia iedneyże 
matki, czuć będą ku sobie tę miłość, która tylko 
sama narody uszczęśliwia. Cóż mam począć, mam 
żyć zhańbiona, patrzeć na oyca okrytego hanie­
bnym piętnem zdraycy, manrzostać niewierną Za­
wiszy, który sam tylko panuie nad tem sercem; 
nie, raczey śmierć.

S C E N A  IV.
HELENA, ZAWISZA.

Z a w i s z a .
Heleno! ^

H e l e n a .

Ciebie to oglądam, ty zyiesz?

Z a w i s z a .
Abym widział cię na łonie innego, abym pa­

trzał na radość obmierzłego rywala, który cię po­
siadać będzie. Niestety nie mogłem bydź z tobą 
szczęśliwym , zawisnę losy wszędzie nam stawiły 
zawady do szczęścia, ale nie, nie ulegnę pod' ich 
ciosami, nie będę się uskarżał na nie, z mężnem 
ser -era i stałością duszy, zniosę ich wszelkie przy­
krości.

H e l e n a .
Będzieszże spokoynie mógł patrzeć na He­

lenę innemu składaiącą przysięgi , których tobiehttp://rcin.org.pl



jednemu dotrzymać powinnam. Będzieszże z i - , 
mna krwią mógł patrzyć, iak mnie do ołtarza za­
wloką, dla wykonania przysięgi bydź wiecznie nie­
szczęśliwą. Nie żądam hańby twoiey, nie rozu- 
miey ażebym odwagę twoią osłabiać miała 5 by- 
naymniey, owszem stawmy się mężnie losowi, 11- 
mrzyymy razem, oto iest trucizna, prtymiymy ią, 
a wieczna szczęśliwość udziałem naszym będzie.

Z a w i s z a .

Heleno! co czynić zamyślasz?
H e l e n a .

Niemasz iuż dla nas żadney nadziei, ciebie cze­
ka śmierć okrutna, mnie wieczna niew ola; umrzyy- 
my, tam znowu się połączymy, na łonie Stwórcy w ie­
ki szczęśliwe przetrwamy ( chce pić truciznę).

Z a w i s z a  ( wydziera iey ).
Heleno! co chcesz czynić wstrzymay się, do* 

kąd cię zapęd unosi? Zycie twoie potrzebnym 
iest ieszcze dla dobra ludzkości,któż będzie wstrzy­
mywał straszne zapędy oyca twoiego, kto będzie o- 
cierał łzy nieszczęśliwych. Heleno żyyroy, gdy iuz 
wszelka liadzieia odiejtą nam zostanie, wtenczas 
spełniemy twoie śmiałe przedsięwzięcia.

II E L E N A.

Dobrze, niech i tak będzie. O nieba oyciec 
móy nadchodzi, zostawiam cię samego, Bóg opie­
kować się będzie cnotliwym [odchodzi).

S C E N  A V.
GLIŃSKI, ZAWISZA, STRAŻ.

G l i ń s k i .
Zawiszo, raz ieszcze pytam się ciebie, czy u­
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skutecznisz żądania moie. Śmierć dla ciebie iuż 
przygotowana.

Z a w i s z a .

A ia na przyjęcie ićy.
G l i ń s k i .

Szydzisz z zemsty moiey.
Z a w  i s z A.

Bo iey się bynaymniey nie lękam, śmierć nie 
iest dla mnie straszną, umieram bo niechcę bydź 
podobnym tobie zdraycą.

, G l i ń s k i

Zuchwalcze! niewiem, co wstrzymuje zemstę 
moią od ukarania cię w tym momencie.

Z a w i s z a .
Okrutnikn! naiechałeś własną oyczyznę, gnę­

bisz ią i uciskasz, ale drzyy, ręka Boga sprawie­
dliwego, uderzy cię nie zadługo, niesądź abyś mógł 
uniknąć iey piorunów, Bóg wyrzuci ie z gurnego 
przybytku na ciebie, będziesz może żałował twey 
zbrodni, ale chwila przebłagania iuż upłynie.

G l i ń s k i .

Gjiński niczego ieszcze nie żałował, zanadto 
dumnćm iest serce twoie, ażeby się miało uniżyć 
do żalu nad tein coraz postanowiło? Wybieray, 
wolność lub śmierć.

Z a w i s z a .

Gliński, także mało poznałeś serce fnoie, że 
mi to ieszcze oświadczasz; wyrzekłem się dobro­
wolnie naywifekszego dobra, wyrzekłem się He­
leny dla sławy, a ty śmiercią chcesz mnie ustra- 
szyć. Prawy syn oyczyzny; iey dobro nad swo-http://rcin.org.pl
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ie przekładać powinien ; kaź mnie prowadzić na 
śmierć, iest*;m przygotowany, mjśl ze ią zostawn- 
ię wolną doda mi męztwa, nie rmrózoriem okiem, 
p ttrzeć będę na katów moich, a w ostatnim zgo­
nie błogosławić cię będę, i błagać Boga, ażeby cię 
na drogę prawdziwey naprowadził cnoty.

G l i ń s k i .
Uczynię zadosyć żądaniom twoim, umrzesz 

natychmiast.
Z a w i s z a .

Polak dla dobra oyczyzuy wszystko poświęca. 
Mnie nic nie pozostało lak życie, i to chętnie skła­
dam na iey ołtarzu.

G  l i n s k i.
Straż, weźcie tego więźnia, prowadźcie na po­

le śmierci ( straż wchodzi).
Z a w i s z a .

Ah! zegnam cię światło dzienne, iuź więcey 
nie zobaczę przyiemnego blasku twoiego. Żegnam 
cię luby kraiu, nie mogę ci dłużęy by iź  użyte­
cznym, ta myśl tylko pociesza i osładza nu go dzi­
nę śmierci, źe umieram dla ciebie. Oycze ntóy, 
nieszczęśliwy oycze. Syn twóy tak długo opła­
kany, zaledwo powróconym został, znów ci wy­
dartym będzie.

G  L  1 N S K I.

Prowadźcie go.
Z a w i s z a .

Ay Gliski tyranie, ale razem móy dobroczyń­
co, przyitn ostatnie życzenie moie. Powróć do 
cnoty. Zawisza ci chętnie śmierć swoią przeba­
czy—  Prowadźcie mnie.
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S C E N A  VI.

CZI I OFFICER OD STRAŻY, Z PAPIEREM.

O F I C E R.

Xiąże! rządca miasta przysyła to pismo.

G l i ń s k i .

Cóź on żądać moźa (czyta), ha nakoniec speł­
niły się życzenia moie. Mińsk moim będzie. Czu­
łość oycowska, nie dozwala mu patrzeć na śmierć 
syna, wraz tu pośpiesza. Zwyciężyłem ! biegnę 
na iego spotkanie ( odchodzi ).

S C E N A  VII.

Z A W I S Z A  (sam).

Nieba! cóż ia słyszałem, ah ten ostatni cios 
przewyższa wszystkie katusze, klóremi dręczony 
byłem. Oycze ! co chcesz czynić, dla ocalenia mi 
życia chcesz zostać zdraycą? Stać się równym 
zbrodniarzem temu buntownikowi, który zdradzie­
cko tę ziemię naiechał. Czemuż dotąd ieszcze ży­
ję? Ziemio, rozstąp się i pozrzyy mnie we wnę­
trznościach swoich, a ty niebo, błyskay, hucz, 
grzmiy, trzaskay, wyrzuć pioruny ognisie z two- 
iego łona, zamorduy, zniszcz mnie, nieehay nie 
patrzę na zhańbienie moiego narodu i moię nikczem- 
ność. Cóź mam czynić? co począć? nagłe świa­
tło, otworzyło wzrok moiey duszy, tak, tak, te­
raz wiem co czynić. Boże ! ieżeli nieszczęśliwego 
miasta, a może i całego kraiu inaczey ratować nie­
można, nieehay śmierć iednego, wyrwie ią z prze­
paści nad którą stoi (klęka).http://rcin.org.pl
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S C E N  A VI.
CIZ GLIŃSKI, OZY RECKI, HELENA.

O  Ż Y  R  E  C K 1.

Synu! nieszczęśliwy!

Z a w i s z a .
O ycze!

O Ż Y R E C K I .

O iak drogo masz bydź okupionym.
Z a w i s z a .

Jestże to w istocie. Nie oycze, nie mogę wie­
rzyć, byś dugadzaiąc miłości rodzicielskigy, do- 
gadzaiąc sobie , mógł poświęcać dobro kreiowe. 
Będzieszże szczęśliwym kiedy naród bedzie w uci­
sku? Spóyrzyy oycze, widzisz zewsząd nieprzyia- 
ciół czatuiących na zgubę i zagładę wspaui tego 
narodu, czekaią. chwili, która im ułatwi sposo­
bność dokonać nieludzkich zamiarów. Uwaź oy­
cze iaka hańba spadnie na cały ród nasz, iezcli 
niepohamuiesz gwałtowney namiętności, i niepo- 
święcisz syna dla ocalenia narodu.

O ż y r e c k i .
Synu! zaledwo mi powrócony mamże cię zno­

wu utracić, o ileż łez wylanych nagrodził mi so­
wicie twóy powrót, cieszyłem się niestety dla te­
go tylko, ażeby z większćm nierównie uczuciem 
boleści, znowu cię utracił. Gliński miey litość, 
zaklinam cię powróć mi syna, nie widzisz, że on 
chce umierać, nieporusza zakamieniałego serca szla­
chetność iego, że on dla dobra narodu z ochotę, 
życie oddaie w ofierze.

Z a w i s z a .

Przestań ubolewać naylepszy oycze! myślieśhttp://rcin.org.pl



mnie od pierwszey nie pozyskał straty. Okaz się 
stałym, chceszze hańbić te siwe włosy zdradzie- 
ctwćm. Przywiedź sobie na pamięć, wystaw przed 
oczy całą wielkość występku, który wypełnić żą­
dasz; dła uratowania syna, chcesz poświęcić twóy 
naród, twoią oyczyznę, cóż ci nagrodzi iey stra­
tę, napróżno cię pocieszać będę, oddalisz mnie 
od twego łona. Przeklinać będziesz moment w któ­
rym mnie odzyskałeś, nazwiesz przyczyną i po­
wodem haniebnego występku, że dla mnie poświę­
ciłeś los twoiey oyczyzny, nie znaydziesz mieysca 
w którymbyś spokoynie mógł odetchnąć, straszli­
we mary będą sunę się nieustannie przed oczy­
ma tw oiem i, będziesz w idział, iak na wolne 
karki żelazne iarzmo tłoczyć, rozrywać matki 
naszey łono, i krwawe razy iey dzieciom zada­
wać będą; uyrzysz iak strumienie krwi zle- 
ią tę ziemię, która wściekła bezbożnych nieprzy­
jaciół ręka z współbraci wytoczy, będziesz to wi­
dział, a robak sumnienia tocząc nieustannie tw e ser­
ce, pomnoży twoie męczarnie. Słuchay oycze, 
gdybyś był tyle słabym, abyś dla uratowanią mnie,

# poświęcił los miasta, śmierć moia, byłaby niechy­
bną. Hańby tey przeżyćbym nie zdołał.

H e l e n a .
Ah oycze! tyle szlachetności zagrzebie iedna 

chwila w ponurey odehłani niezgłębioney w ie­
czności.

Z a w i s z a .

Uspokoycie się, dozwólcie mnie spokoynie o- 
pzekiwać śmierci.

• • I
O Ż Y R E C K l .

Synu! mogęż dozwolić, maiąż oczy naoie pa-» j 
trzeć na haniebną śmierć twoię?http://rcin.org.pl
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Z a w i s z  a .

Nie oycze, śmierć ta będzie moim zaszczytem.

H e l e n a .

Ali Zawiszo! potrafisz znieść twoie oddalenie.

Z a w i s z a .
Nie osłabiaycie męztwa moiego, dozwólcie 

ini spokoynie umierać. Wasze łzy i narzekania 
sprawuią drżenie w mych piersiach, stałość mo- 
ia niszczeie. Życie otwiera dla mnie nowe ros- 
kosze. Oycze, okaż siębydź wyższym nad los, któ­
ry cię uciska. Okaż się drugim Brutusem, zimnym 
i suchym okiem patrz na umieraiącego syna, po­
każ przykład chlubny światu, że polak dla dobra 
narodu, wszystko poświęcić gotów.

O Ż Y R E C K I .

Dobrze móy synu! z trudnością wpvawdzie
ale idę za twemi radami.

\

G  L I Ń S K I .

No, Ozyrecki wyday ostatni wykok, ta dłu­
ga zwłoka obraża mnie.

O Ż Y R E C k l .

Zatrzymay się eliwilę> Wszystko z nim utrą­
cam, cóż mi zostanie na świecie?

* Z A W 1 S Z A.

Kray szczęśliwy przez ciebie z haniebnego 
Wyrwany iarżma.

O Ż Y R E C K I .

Na toż cię odzyskałem, aby cie z większa bo­
leścią utracić?
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Z a w i s z a .

Myśl ta pocieszać cię będzie, ze twoia oyczy- 
zna szczęśliwa.

O ż y r e c k i .

Oczemuz mi nieba powróciłyście syna, mam­
le  dla ocalenia iego zostać zdraycą, lub go na wie­
ki utracić!

Z a w i s z a .

Oycze, zachoway stałość: ta cechuie znamię wiel­
kiego męża a tylokrotne boie, które odbyłeś ma spla­
mić haniebne zdradziectwo. Nie, tego nieuczynisz 
oycze zapewne. Glihski, próżno zadasz z ust oy- 
ca, wyroku na śmierć syna. Natura, związek krwi, 
niedozwalaią mu tego, oto ia sam skazuię się na 
śmierć, ieżeli ona oeaiić to miasto potrafi, chę­
tnie się iey poświęcam.

G l i ń s k i .
Ha wściekłości, he straż, porwiycie tego zu­

chwalca, prowadźcie na plac śmierci.
O ż y r e c k i .

"Wielki B oże, możeszże patrzyć’ spokoynie 
na boleść którą oycowskie ponosi serce. Synu móy 
nie opuszczay mnie, patrz na tę szronem wieku 
ubieloną głowę, ulituy się nad starcem , któż mi 
zamknie powieki, dardy mi twoie życie, wszak­
że iuż dosyć poświęciłeś ojrczyznie.

Z a w i s z a .
Oycze ! kiedy ziemia pokryie martwe zwło­

ki moie, kiedy iuż władać sobą nie zdołam, duch 
móy z górnego przybytku, ieszcze sprzyiać iey 
będzie.

H e l e n a .
O  nieba! rozłączyć się więc musimy, duszahttp://rcin.org.pl
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moia iest wprawdzie a z nazbyt stałą , ale serca 
waha się nłfedzy obowiązkiem a stałą miłością.

- Z a  w  i s z A.

Oycze! Heleno! zegnam was, na lepszym świę­
cie znowu się zobaczemy, niezału.ycie. mnie wszak 
widzicie, ze spokoj nie zabieram się na łono w ie­
czności, ukryycie łzy wasze, one mi przyczynią bo­
leści, w tak straszliwym m&rnencie. A ty tyra­
nie, którego nieba na karę narodu zesłały,' upa- 
miętay się, a kiedy żal ogarnie' twą duszę, kiedy 
wspomnisz że ty byłeś moim mordercą, niechay 
ta myśl osładzatwoie zgryzoty. Zawisza«ci prze­
baczył. Oycze ! Heleno ! żegnam ! żegnam was na 
wieki podchodzi).

' i
S C E N A  IX.

P O Z O  S -T  A L I
I I  E Ł E N A.

O Boże! iuż go poprowadzili, cóż pocznę nie­
szczęśliwa, ah zmysły utracam, ha tyranie nie ie- 
steś moim oycem , zrzekam się ciebie, tyle szla­
chetności poruszyć cię nie mogło, co mówię o nie­
ba, dokąd mnie zapęd unosi, przebacz , przebacz, 
wszakże ty iesteś oycem moim.

O  ż Y r e c k i.

Gdzież iest móy syn , gdzie , nie masz go? 
dokąd go zawiodłeś tyranie, na śmierć, na śmierć 
o Boże! potrafięsz przeżyć tak wielką stratę, uli­
tu j się nad nieszczęśliwym oycem, oto żebrzę u 
nóg twoich, powróć mi syna, ty się odwracasz, 
rozumiem, żądasz krwi, na uderz w te piersi, roz- 
trzaskay tę siwą głowę, którą losy w tylu ochra­
niały boiach, zamorduy innie raczey, a uwolnij
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syna moiego. I to nic, czegóż źądasz ode- 
mnie, chceszźe splamić sławę moią, cbceszże bym 
został zdraycą oyćzyząy; lecz na cóż cię* próżno 
rażę dźwiękiem głosu moiego, wszak próżno że­
brzę litości u nieczułey skały, dobrze , zamor­
duj syna ale bądź tyle wspaniałym, zamorduj także i 
oyca, i to napróżno, milczysz?

G l i ń s k i .

Wszystko iuz może za późno. Syn twóy iuź 
dotąd zapewne nie źyie.

H e l e n a .
Nie źyie!

O Ż Y R E C K I .

Nie źyie. W ielki Boże! tobie polecam zenir 
stę moią.

G l i ń s k i  ( p r z y  okn ie) .

Patrz ! widzisz syna twoiego.

O ź Y R e  c k  i.

Nieba! klęczy, miecz w górę wzniesiony, 
wstrzymay się! dopełniam twoiego żądania.

G l i ń s k i .
Wstrzymaycie się, odprowadźcie go do wię­

zienia.
O l  Y R E  C K U

Przyniewoliłeś mnie, gwałtem pociągnąłeś do 
zbrodni. Zhańbiłeś te siwe włosy. Ożyrecki zdray- 
ca, o wyroki niebieskie! także przykrą starość 
przeznaczyłyście dla mnie, czemuż w ostatniey 
utarczce, nie uderzyłeś mocniey, czemuż twoia 
stal niedotknęła się głębiey serca moiego. Nie- 
dożyłbym był hańby, która,mnie teraz spotyka 
(tu słychać szczęk broni i wystrzał) odchodzą.http://rcin.org.pl
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S C E N A  X.
< H E  L  E N A ( sama).

Gdzie iestem, źyięż ia ieszcze. Zawisza u- 
ratowany ale oyczyzna zdradzona, mamże się cie­
szyć lub ubolewać, że go znowu pow róciły mi nie­
ba. Ah nie, lubo kocham gonad ¿yeie, lecz pier- 
w»ey urodziłam się polką, nim zostałam kochanką. 
Niebd cóż to iest, iakieś potaięszane glosy słyszeć 
się daią, ( słychać szmer ).

S C E N A  XI.
C IZ  O Z Y  R E C K I  I G L I Ń S K I .

O Ź Y R E C k l .

Go Znaczą te gwałtowne poroszenia w two­
im obozie, nie ieslże to zdrada?

G l i ń s k i .
Podpisz.

O Ż Y R E C K I .

Ah okrutny przymuszasz mnie.- Boże! prze­
bacz moiey zbrodni.

G l i ń s k i  '
Podpisz,

O Ż Y R E C K I .

Synu! dla uratowania ciebie... (chce podpisać się.)

S C E N A  XII.
CIZ I OFFICER -OD STRAŻY.

Panie!
O f f i c e r .

G l i ń s k i .

Co tam znowu.http://rcin.org.pl
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Zawisza. 

Zaw isza!

W k ró tc e

O  F ,F I  C E B. 

W  S Z t  ' s  C-Y.

O  F F I C E E. '

zyć przestanie.
O  Ż Y R E O IC J.

Syn m óy.
H e l e n a . 

Aniołowie niebiescy.
G l i ń s k i . 

Jakim sposobem.
O  f  f i  c E R.

Odprowadzony z rozkazu twoiego panie do 
wiezienia, był zupełnie spokoyny, zdawał się nie- 
czuć tego co się z nim działo, przypisaliśmy to 
przestrachowi śmierci. ¿^Przechadzał się wolnym 
po więzieniu krokiem, gdy nagle zastanowiwszy 
się, głośno wykrzyknie, hańba mnie i całemu ro­
dowi, to wyrzekłszy "wypiła truciznę, którą miał 
przy sobie, i  zńowu tak spokoynie iak pierwey, 
przychodzi do mnie źądaiąc, abym mu raz osta­
tni dozwolił widzieć cyca, ledwo to skończył, gdy 
lad trucizny rozchodząc się po żyłach skutkować 
zaczyna. Oczy iego mgłą zaszły, twarz okryła 
śmiertełlSa bladość, pasuie się z śmiercią, którey 
nie długo będzie ofiarą —  otoź go i  niosą.

S C E N A  XIII.

ę iz  I  S T R A Ż  N IE S Il! Z A W IS Z Ę  { w  k r z e ś l e ).

O  i  Y R  E  C K  i .

Synu móy, nieszczęśliwy synu.
http://rcin.org.pl



6i

H e l e  n  a .

Zawiszo! zginąłeś w kwiecie wieku twoiego, 
chlubny zostawuiąc przykład, że miłość oyczyzny 
prawdziwa, wszystko dla dobra kraiu poświęcić 
gotowa.

Z a w i s z a .
Oycze! przebacz że mimo twey woli odebra­

łem sobie życie ,, które miało bydź zhańbione, 
wyrwałem cię z niebezpieczeństwa bydź żdraycą 
własney oyczyzny. T y  zaś Helono przyrzekniy 
mi ieśliś mnie kiedy kochała, dopełnly ostatniey 
woli umierającego. Zyy dla ukoienia zgryzot oy- 
ca twoiego. T y  zaś Gliński sprawco śmierci mo-e 
iey, nważ że dla kochającego oyczyznę niczćm iest 
życie , kiedy tego dobro narodu wymaga. A li! 
czuię iuż bliską śmierć, oczy moie zastawia jakaś 
ciemność , ah iak straszliwe męczarnie , trucizna 
niszczy i pożera wnętrzności,—  ale ta boleść, mi­
łą iest dla mnie, bo ią cierpię dlaędobca narodu.

G l i ń s k i .
Ha ! cóżem uczynił. Zawiszo ! o nieba nie­

szczęsne skutki dumy, do czegóż doprowadziłyście 
dzikie namiętności moie, co mi teraz uczynić po- 
zostaie?

S C E N A  XIV.
C I Z  I Ż O Ł N I E R Z E .

Ż o ł n i e r z .

Panie! xiąże Mścisławski nie może wytrzymać 
natarczywości nieprzyjaciół. Woysko twoie po­
szło w rozsypkę.

G l i ń s k i .

Boże! kara sprawiedliwa dotyka mnie słusznie, 
cierpię za moie przestępstwa, Zawiszo! Ozyre-
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clii! przebaczcie żałuiącemu. Oyęzyzno droga, sta­
łem się twoim tyranem, cóż teraz uczynię. He­
leno opuść oyca twoiego, «ie iestem godzien po­
siadać taką eyrkę. Ja zaś rzucę się na miecze 
nieprzyiaciót_ w nay większe niebezpieczeństwo, 
umrę na placu boiu służąc za przykład poźney 
potomności, że nie masz urazy do zemsty przeciw 
ojczyźnie pobucłzaiącey, i że'straszliwa kara nastę- 
puie za tak haniebnym występkiem

H e l e n a .
Oycze, kiedy żałuiesz błędów swoich, powra­

casz do cnoty, ia ciebie nie odstąpię i wszędzie 
pójdę za tobą. A t\ Zawiszo przyim ostatnie po­
żegnanie , mam nadzieię, że niezadługo widzieć 
się będziemy, śmierć przetnie pasmo dni życia mo- 
iego, w którym ni* byłam tyle szczęśliwą, abym 
mogła posiadać nąyulubieńszy przedmiot serca mo-
ieg9, żegnam, żegnam cię, ( odchodzi z Glińskim).

O ż y r e c k i .

Synu nieszczęśliwy, umierasz.
Z a w i s z a .

Za oyczyznę.
O Ż Y R E C K I .

Boże sprawiedliwy za iakiez przewinienie u- 
karałeś mnie tak srogo. s

Z a w i s z A.

Oycze, nieszemrz przeciw nay wyższym wyro­
kom, one- mi tę * śmierć postanowiły, szczęśliwy 
że dla iey dobra dozwoliły mi umierać losy.

O Ż Y R E C K I .
Szczęk broni zewsząd słyszeć się daie, biegną 

tutay. '  .http://rcin.org.pl
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S C E N A  O S T A T N I A ,
C I Z  F I R L E Y ,  W O Y S K O .

F i R L E Y .
Zwyciężyliśmy. Buntownik, walcząc na prze- 

bóy dostał się w ręce nasze, i wkrótce odbierze 
karę niecnych swoich postępków- Cóż to icst Za­
wisza umieraiący.

Z a w i s z a .

Xiąźe, donieś królow i, Mińsk uratowany, 
umieram.

F i r l e y .
Cóż to ma znaczyć.

O z y r e c k i .

Zawisza iest synem moim, zginął dia tira- 
towania miasta, które mi król powierzył.

F i r l e y .
Godne zazdrości życia i śmierć. Boże! ie- 

żeli to niesprzeciwia się naywyŹ3zey w oli, do­
zwól mi tak żyć i tak umierać.

— - 63 ~
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